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Kupią folwark 
lO-H> włókowy, niedaleko kolei w gub. piotrkow­
skiej. Opisy szczegółowe wraz z oznaczeniem ceny 
raczą rellekt:lDci nadesłać do Redakcyi "Tygo­
dnia" dla Z. M. Pośreduictwo "·yłącza się. 
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J:nteligrentna. fra.nc"\;I.zka. poszukuje 
lekcyi języka f"rancuzkiego i kou­
wersacyi. Wiadomość w księgarni p. Pańskiego 
w Piotrkowie. (3-3) 

DRZEWKA OWOCOWE 
w wyborowych odmianach po 40 kop_ 
w Grabicy przez. Piotrków. (6-6) 

4. 
p O l e m i k a. 

(Dalszy ciąg). 

Zamiast tłomaczenia prawa mogliby ci 
panowie udzielić nam dużo pouczających 
wiadomości z dziedziny stosunków przemy­
słowych i warunków, w jakich rozwija się 
li nas górnictwo, czem z pewnością więcej 
by się przyczynili do wyjaśnienia charakte­
ru gospodarstwa górniczego niżeli przez swe 
zwierzenia prawne. 

Pomimo aroganckiego tonu, w jakim wy­
głaszają niemożliwe zas3dy prawne, nie po­
tępiałbym tak surowo wystąpienia tych pa­
nów, gdybym widział, że polemizuję z ludź­
mi, którzy obok słabostki prawoznawstwa 
mają może inne niżeli ja zdanie o tern, co 
jest dla kraju pożyteczne a co zgubne, ale 
o potrzebach tego kraju w poruszonej mate­
ryi gotowi s~ mówić i radzie>. Choćbym chciał 
puścić mimo uszu tak nieobywatelską ich 
sentencyję, jak ta, którą wyżej przytoczyłem, 
że dla prawnika powinno być rzeczą oboję­
tną, jakiej polityki górniczej trzymać się na­
leży w gospodarstwie górniczem i choćbym 
chciał uważać zdanie to za jakieś lapsus 
linguae, to jednak w polemice tych pauów 
wiele jeszcze pozostanie dowodów, że nie 
znoszą wtrącania się ogółu w sprawy gór­
nictwa i chcieliby nie radzić z inuymi, ale 
pogrzebać raz na zawsze poruszoną przeze­
mnie kwestyję antikrajowej gospodarki 
górniczej. Kto istotnie pragnie poprawy na­
szych stosunków przemysłowych i spolszcze­
nia górnictwa, ten, zabierając się do polemiki, 
dążyć powinien do wyjaśnienia kwestyj 
spornych i sam nawet wyciągać konsekwen­
cyje z cudzych uwag, o ile te uwagi wskazu­
ją na jakieś błędy gospodarstwa górniczego. 
Przecież krytyka-to pierwszy waruuek świa­
domej działalności! Tymczasem pp. T. U. 
i A. R. na każdym kroku starają się uwagi 
te zamasJwwać. Nie objaśniają oni swych 
czytelników, że dlatego uważam małą kopal­
nię za llajodpowieuniejszy typ naszej jedno-

stki górniczej, iż wogóle mówiąc mała ko­
palnia muże uyć prędz~j przemysłem krajo­
wym niż wielka; innemi słowy: lepiej mniej 
uouywać węgla choćby ten węgiel był przez 
jakiś czas gorszy i droższy, łub choć­
byśmy sprowadzać mieli w~giel z zagranicy, 
niżeli dobywać zawsze węgiel przez cudzo­
ziemców. Objaśnienie to jest koniecznem. 
Tak wielu jest ludzi, którzy każdy przemysł 
górniczy uważają za dobrodziejstwo dla kra­
ju, a tern samem, im większy jest ten 
przemysł tem uważają go za wi~ksze dobro­
dziejstwo, że jeśli się nie oujasni czytelni­
ków, że tutaj idzie o rozurob ienie przemy­
słu właśnie dla przyswojenia go krajowi, 
a z góry uprzedza ich, że ja wypowieuzałem 
wojn~ górnictwu, co jest fałszem, to na~u· 
raInie można zyskać poklask za swe argu­
menty ale nic się sprawy nie wyjaśnia. Pp. 
T. U. i A. R. przemilczają uwag<2 ml)ją, że 
prawo zabrania konsolidowania nadań gór­
niczych, a art. 39 wyjątkowo tylko, bo za po­
zwoleniem ministeryjum dopuszcza łączenia 
kilku pól w jedną jeunostkę hypoteczną, 
z czego wnosić należy, że i takie połączenie 
w gospodarczych celach może mieć miejsce 
jedynie wyjątkowo. Tak samo tendencyjnie 
nie chcą oceniać przypu3zczenia mego, że 
skoro Ustawa z r. 1870 oznaczyła jako ma­
ksimum pola górniczego 500,000 sążni kwa­
dratowych a Ustawa t r. 1892 oznaczyła to 
maksimum już tylko na 250,000 sążni kwa­
dratowych, to widocznie prawodawca dążył 
do rozdrabniania i przyswajania nam gór­
nictwa i wcale argumentu tego nie pr~yta­
czają. Aż nazbyt wyraźnie wypowiedziałam 
się w "Tygodniu" twieruząc, że wszystkie 
nadania górnicze dotąd nieeksploatowane 
powinny być odebrane. Umorzenie koncesyj 
wskazuję jako jedyny środek do rO',urobnie­
nia a w dalszych konsek wencyjach i przy­
swojenia. nam przemysłu górniczego. Chce­
cie panowie istotnie szczerze polemizować? 
W takim razie obgadujroy możliwość i wa­
runki takiego umorzenia; zastanawiajmy się 
jakie ono miałoby skutki bezpośredllie w 
najbliższej przyszłości i później, rozprawiaj­
my, w jaki sposób zapobiegać nadał nowym 
rezerwom i uzurpacyjom nadań górniczych­
mówmy słowem o tern, o czem ja mówiłem. 

Proszę mi wskazać gdzie, na której stro­
nicy i \V którym wierszu objaśniliście pano­
wie swych czytelników,' że wasz przeciwnik 
żąda umorzenia koncesyj i w tym właśnie 
środku widzi poprawę gospodarki górni­
czej? 

Nie możecie tego panowie wskazać, bo na 
tern właśnie polega cała finezyja waszej pole· 
miki, żeby zbijać oderwane zdania, ale w taki 
sposób, aby nikt nie mógł się domyślić o co 
idzie. Boicie się panowie światła uziennego, 
bo nuż by też inni jeszcze up0mnieli się o 
stosowanie prawa obowiązującego! 

Gdybyście panowie mieli odwagę cywilną 
powiedzieć otwarcie, że idzie tutaj o umo-

rzenie kilkudziesięciu koncesyj węglowych 
i kilkuset koncesyj na rudę żełazną, nie po­
trzebowalibyście, Bóg wie po co, zastanawiać 
się nad tern, o ile podniosłaby się produkcyja 
i spadły ceny węgla, gdyby w każdym polu 
węglowym dobywano obowiązkowe mini­
mum. Dobywać tyłko minimum jest to wy­
kręcać się od wymagań obowiązującego pra­
wa, bo to prawo nie żąda dobywania go dla 
komedyi, tylko jako dowód, że się prowadzi 
kopalnię i to prowadzi prawidłowemi roho­
tarni. Prócz tego prawnego dowodu, władze 
górnicze mają możność zbierania innych 
jeszcze dowodów, a prawo wymaga jeszcze 
peryjodycznych raportów o ciągłości robót 
i t. d. Kto by samo tylko minimum dobywał, 
z tym bardzo łatwo dałyby sobie radę wła­
dze górnicze, bo nie składają się one z ma­
szyn przeznaczonych do stosowania litery 
prawa tylko z ludzi, mających bardzo zna­
czną władzę. Śmiesznem wydaje się mówie­
nie ciągłe o minimum i o wykręcaniu si~. 
Nikt przecież dla 30 kubicznych sążni ro­
cznego dohycia nie będzie prowadził kopalni, 
a prawo zabrania nieuzasadnionych przerw 
w eksploatacyi (art. 60). 

Przy stosowaniu prawa, może być tylko 
mowa o faktycznej eksploatacyi lub o umo­
rzeniu nadania górniczego. 

Aby tak stawiać kwestyję, do czego uwa­
żam mych przeciwników za całkowicie 
uzdolnionych, trzeba tylko chcieć rozumieć 
przeciwnika i chcieć z nim szczerze polemi­
zować. 

Moi krytycy nie dość, że nie chcą mnie 
rozumieć, ale popełniwszy raz kłamstwo 
brną dalej i nietylko milczą o różnych rze­
czach, ale wprost wmawiają mi takie dowo­
dzenia, o których ani mi się śniło. 
Mówią naprzykład d.osłownie, co następuje: 

"nasz autor rozumuje tak: w zagłębiu Dą­
browskiem jest przeszło 100 nadań górni­
czych, z której to liczby blizko ~/3 wcale nie 
są eksploatowane wbrew odnośnym przepi­
som. Gdyby wszystkie nadania były eksploa­
towane, w takim razie produkcyja węgla po­
troiła by się i, wskutek zwiększonej produ­
kcyi, cena tego artykułu musiała by się zna­
cznie obniżyć". 

Otóż nigdzie ani jednem słowem nie mó­
wiłem, że gdyby prawo było wykonywane, 
to potroiłaby się produkcyja, bo jest to nie 
prawda. Produkcyja nie zależy od prawa 
nakazującego eksploatacyję, tylko od zapo­
trzebowania; nigdzie i żadnem zdaniem nie 
upoważniłem mych kr,rtyków do twierdze­
nia, jakobym sądził, źe podobny środek mo­
że obniżyć cenę węgla i wogóle oświadczam, 
że w całym artykule ani o potrojeniu pro­
dukcyi, Clni o cenach węgla, ani słowa nie 
mówiłem. Przeciwnie, nawet narzekałem, że 
cudzoziemcy zadużo wybierają tego węgla. 

Czy mog~ tego rodzaju krytykę nazywać 
uczciwą? 
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Ale panowie T. U. i A. R. zanadto się za­
pqdzili w kławstwie aby dbać o prawdę. Po­
lując więc na łatwe zwycięztwa, dowodzą 
dalej, że gdyby obowiązek wydoLywania 
prawnego minimum, czyli 30 kubicznych 
sążni, albo 300 t. węgla rozciągnąć na wszy­
st.kie obecnie nieeksploatowane nadania, to 
powiększyłoby to przyrost o 25,000 t. czyli 
o 3/4'1, produkcyi, podczas gdy roczny jej 
przyrost wynosi sam przez się 5-10%, a 
przytoczywszy to wszystko bardzo słu~znie 
twerdzą, że podoimy p1'zyrost nie mógłby 
mieć żadnego wpływu na cenę węgla. Po ta­
kiem zwycieztwie bawia sie wesoło śmie­
sznością myc·h (?) sądów. • • 

Śmiać się z tej wesołej dwójki ja chyba 
tylko mam prawo, bo prototypem komizmu 
pozosta.nie nazawsze ów sławny rycerz błę­
dny, co ze swym Sanszo-Panszo atakował 
wiatraki, sam siebie łudząc, że zdubywa 
twierdze! .. 

Dalej, znalazłem w oupowiedzi pp. T. U. 
i A. R. następujące dwa pseudo-poważne 
argumenty. 

Objaśniws~y czytelników swych, że sta­
rałem się odgadnąć pobudki prawodawcze 
i uoszedłem uo wniosku, że pr::nvodawca 
chciał stworzyć małe kopalnie, ale nic natu­
ralnie nie mówiąc im zkąd przyszedłem do 
te gl) wniosku i po co był roi on potrzebny, 
tak się wynlżają: 

"Jako curiosum jednak, dla stwierdzeu}a 
jak błędna jest logika pana Paciorkowskle­
go (w czem?) zaznaczyć musimy, że rac~ej 
,do przeciwnego należałoby dojść wiosku. Ze 
prawodawca dążył do stworzenia dużych 
kopalń, złożonych z kilku nadań tu widać 
choćby z powolanego już przepisu prawa, 

.pozwalającego właścicielowi kilku nadań 

.eksploatować jedno tylko pod warunkiem 
większego wydobycia II. 

Rozumowanie logiezne-jest to prawidłowe 
wyprowadzanie wniosków z pewnych prze­
słanek. Zkądże czytelnik "Przeglądu Te­
chnicznego" sądzić może, czy ja logicznie ro­
zumowałem, kiedy krytycy umyślnie argu­
menty moje pominęli? Ale mniejsza o ło­
gikę! 

(d. c. n.) 
St. Pacio1·kowski. 

------~.~------

LJ:STY ZE ~SJ:. 

VII. 
Jedną z wielkich wad naszego zboża jest 

jego rozmaitość: każdy prawie majątek sieje 
.inną odmianę pszenicy lub żyta, dzięki cze­
mu w handłu zjawia się ich takie mnóstwo, 
że wprost niepodobna sprzedać na wywóz 
~iększe.i partyi jednostajnego ziarna. 

Na tern się nie kończy: przy czyszczeniu 
zboża pozostaje mniej lub więcej pośladl)w, 
śmieci, chwastów, które właściwie należało­

Dy, o ile można, zużytkować na miejscu, 
a chwasty wprost niszczyć. Ale... poc6ż 
istnieje zagranica, jeśli nie po to, by wszy­
stkie nasze poślady zmieszane ze zbożem 
do niej wywozić. 
Więc jedni eksporterzy uważają, że 3,% 

obcych przymieszek do zboża oznacza, iż do 
każdych 2 korcy wywożonego od nas zboża 
1!I0żna dodać korzec chwastów, a chcąc je 
wydobyć od rolników, rozsyłają agentów 
po wsiach w celu nabywania pośladów! 

Obywatele ze swej strony chętnie pozby­
wają się śmieci, tem chętniej, gdy taki 
pan "kupiec od pośladów" ofiarowuje za 
owe odpadki wcale niezłe ceny i-idą one 
zmieszane ze zbożem za granicę, ahy nam 
wyrobić taką samą sławę, jaką zdobyło na 
rynkach rosyjskich nasze obuwie o papiero­
wych podeszwach. I czego to nie kupują 
pomyslowi ajenci! Zupełnie im ",szystko 
jed no, czy to będzie poślad żytni, czy pszen-
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ny, czy odpadki lubinu, prosa, tatarki: wszy­
stko to kupują i robią na tern złote inte­
resy_ 
Pamiętam przed 10-151aty jednego z ta­

kich kupców "specyjalistów od pośladu", 
gdy dopiero rozpnczynał interes; dziś pro­
wadzi go już na dużą skal~: nabywa i czy­
ste zboże, ale zawsze najlepiej lubi poślady, 
pomimo że już pono i IV więzieniu za nie sie­
dział. Wprawdzie, wobec ciężkirh warun­
ków, w jakich większość naszych ziemian 
obecnie gospodaruje, każdy rubel, jaki wply­
Wll do kieszeni, jest nader pożądanym go­
ściem, ale czyż można pozwalać, czyż wolno 
znosić a nllwet popierać taki handel, takie 
oszustwo? 

Gdyby ziemianie nasi soIidllruie postano­
wili niszczyć chwasty w pewiem okreśłony 
spos6-b, gdyby się zob()wi~zali przemelać po­
ślady i skarmiać je inwentllrzem-tego 1'0-

dz~u handel z konieczności musiałby upaść, 
a wątpię, c"'y ktokolwiek płakHłby na jego 
mogile. 

Obecnie obraduje w Petersburgu komisy ja 
pod przewodnictwem p. Kowalewskiego nad 
uregulowaniem handlu zbożem; trudno jed­
nak _przy największych wysiłkHch jednostek 
uregulować to, co psuje ogól. Ni.lleżałoby 
może wprost wyjednać rozporządzenie, ka­
rzące tak sprzedającego, jak również kupu­
jącego; celem bowiem tych operacyj jest 
oszustwo, a oszustwo w każdej swej postaci 
wiono być prześladowane i karane. 

Rusticus. 

X..A.BCZ~A. 

Rok ubiegły zapisany został w dziejach 
naszego życia, jako kres istnienia karczem, 
osławionych przybytków brudu i upodlenia. 
Polska karczma z dziurawą strzechą, sypią­
cemi gruzem ścianami, błotcm - miasto podło­
gi, z żydem lub jego słomianym zastępcą za 
szynkwasem, polska karczma, w której, 
krom nieoczyszczonej okowity, twardych 
bułek i zapleśniałych papierosów, rzadko co 
więcej było można kupić, polska karczma, 
opisllna w powieściach, wyśmiewana w żar­
tach, uwieczniona w tysiącznych obrazach 
i obrazkach-istnieć przestała bezpowrotnie. 

A czas był już wielki ohydnej nieboszce 
ustąpić z naszych dróg i miasteczek. 

Jej zawd'Zięczając, ideały życiowe ludu 
zamknięte zostały w ciasnym zakresie nę­
dzy i nieczystoHci, podróż każda stała się 
wyszukaną męczamią, wycieczki dla przyje­
mności nieziszczałnem marzeniem, cały duży 
odłam handlu-nietkniętą calizną. . 

I był i trwał na wet niegdyś lata zaklęty 
krąg błędny, w którym obracały się życio­
we nasze sprawy. Kraju, po za miejscem 
i najbliższą okolicą gdzie się mieszkało lub 
miało krewnych, nie znało się; pGznać było 
bez poświęp.eń nie sposób, gdyż z~ ~uże pie­
niądze trzeba było w drodze sypIaC na bar­
łogu i żywić się maślanką z wstrętnych 
skorup; wygodniejszych znowu zajazdów 
nikt nie budował, bo poco, dla jednego po­
dróżnego na miesiąc? 

Zeszłaś z tego świata ohydo i-niech cię 
OC'l.y ludzkie już nigdy i nigdzie uie ogląda­
ją! Zeszłaś, zostawiając w każdej większej 
wsi, przy kaidym kościele, przy każdym są­
dzie wpółrozwaloue brzydkie budowle, pu­
ste własoe groby; w stosunkach zaś życio­
wych - białą kartę, na której nieśmiało 
jeszcze i nielicznie pojawiać się zaczyna kar­
czma w wydaniu popl'awnem: 

Karczma nowa, to już izba czysta z po­
dłogą nawet zamiataną z przepisami porząd­
kowemi na. wybielonej ścianie, z gospoda· 
rzem, któremu z kołnierza wygląda coś ofi­
cyjalnego, a z oczu kupieckie zacięcie. 

Tu już można usiąść przyzwoicie, napić 
się niezłej wódk i, często znośnego piwa 
czasem, o cuda, zjeiić coś gonlcego, a nawet 
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dzi<iki uprzejmości przedsiębiercy przenoco­
wać w alkierzyku w pierzynach, sporządzo­
nych na wiano dla panny karczmarzówny. 
Zapewne to niewiele, ale w porównaniu 
z tern, co było dawniej, różnica ogromna na 
korzyść. 

Zaznaczyć tu trzeba, że zanim ludzkie 
oczy ujrzą herbaciarnie, gospody, resursy 
i podobne urządzenia, o których ciagle sie 
mówi i pisze-będzie istnieć nowa karczma: 
choć udoskonalona i wyskrobana, ale zawsze 
karczma zmartwychwstała. I zdaje się, 
walczyć przeciwko jej istnieniu - trud 
próżny! 

Jest to fakt-i z nim się liczyć trzeba­
liczyć i wyciągnąć korzyści. 

Korzyści osobiste należą do karczmarzy 
i o nich troszczyć się nie należy, gdyż klu­
czmltrstwo - to interes pewny, spokojny 
i zapewniający korzyści tak duże, że komuś 
niewtajemniczonemu wydać się one mogą 
niemożebnością. Dość powiedzieć, że na 
pewnym artykule, którego nio aprzedać nie 
sposó b, a którego sprzedaje się za k ilka­
dziesiąt rubli dziennie, karczmarz ma fakty­
cznie od 60 do 100 procent zysku. 

Postępowe jednak u.doskonalenie urządzeń 
karczemnych to już interes ogółu. Kiedy 
już ma być karczma, to niech choć wygląd .. 
jako podrzędna resta uracyj~, a przedewszy­
stkiem niechaj w niej znajdą się raz gazety. 
Jeżeli są w cukierniach, mogą być i po no­
wych karczmach. Naprzód ze dwie, potelU 
więcej. I niechby raz ogół od karczmarzy 
żądał przy każdej sposobności gazet, a ga­
zety się znajdą. Z drukowanem zaś słowem 
i w izbie k~łJ'czeDlnej inna wytworzy się 
atmosfera. ap. 

-----<+)----

(Aforyz:r.rl.)_ 

Nad róż )'óżę, co królową 
Najpięklliejszą rzesay kwiatów, 
Nad gwi:lzd gwiazdę brylantową 
Z korony niebieskiej światów, 
Nad cud-czar auif:'lski, lica, 
Co jak rajski seu urzeka ... 
Więcej nęc.i i zachwyca 
Szlachetnego twarz człowieka! 

Czy ci śmiechem, czy załobą, 
Czy krwawicą życia droga ... 
Ona czuwa wciąz nad tobą, 
Jak Opatrzność Paua Boga! 
Gdy już giuiesz bez pomocy, 
Gdy się wszystko wokół mroczy ... 
Z najczaruiejszej burzy nocy, 
Jak dwie zorze lśnią jej oczy! 

Stefall z Opat6wka 

---<e)---

KroniKlI PiotrkowsKlI, 

Prosimy czytelnil,ów naszych z miasta 
Piot1'kowa i całej piot1'kowskiej gube1'nii 
o komunikowanie nam ważnięjszych fa­
któw i ciekawszych wypadl~6w. Pl'osłe po­
danie wiadomości jest dostateczne; Oh1'O­
hienie należy do ,·edakcyi. 

-"Res s~,cl'a misel'''. Niedaleko od pomni­
ka Mickiewicza, na warszawskim gmachu do­
broczynności czytamy to godło, w imię któ­
rego Warszawa zyskała sobie zaszczytne 
mi:mo "dobroczynnej Warszawyu. I my dąży­
my do tego, by takiż napis na naszym przy­
tulku nędzy wszelakiej umieścić; by pod 
tem godłem sieroty i starcy, nędzarze i wy­
dziedziczeni znl1leżli przytułek, dach nad 
głową i łyżkę ciepłej strawy. Możni naszego 
zakątka, fabrykanci i przemysłowcy rzucili 
w fundamenty nowego gmachu suty swój 
grosz ofiarny, każdy z członków inteligencyi 
wedle stanu i możuości poniósł swoją cegieł­
kę i jedna uo drugiej dźwignęły się już 
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i ściany i da.ch ... ale w domu dobroczynno­
ści uierna jeszcze drzwi i okien, niema go 
za co wykończyć!.. Czyżby to znaczyło, że 
ofiarność nasza słabnie? Nie, tylko my lu­
bimy wszystko trochę na ostatnią odkła­
dać godziuę. Otóż godzina ta wybiła­
wiosna nadchodzi i dobrą wolą naszą dźwi­
gnittty gmach ma się wykończyć: czas teraz 
na wdowie grosze, na urobne ofiary, czas 
i tym, których stać na to, a którzy dotąd nie 
złożyli jeszcze swych datkówl 

W imieniu głodnych i zittbnących wzy­
wamy was: do grosza grosz, ramj~ do 
ramienia i ręka w rękę, a po Bożemu zaczę­
te dzieło doprowadzimy do skutku! Obywa­
tele okoliczni poprą nas cllyba gotówką lub 
rirzynajmniej matel'yjałem surowym i na 
jesieni napiszemy na frontonie gmachu to, co 
każdy z nas w głębi serca czuje: 

Res saC1'a m1se'r! .. 
- Opłacone wl,isy. Bieżące półrocze 

szkolne okazało sie bardzo szczodre dla nie­
zamożnej, uczącej ·się w miejscowem gimna­
zyjum młodzieży. Oprócz 50-ciu przeszło 
uczniów z różnych kl<ls, zwolnionych od wpi­
sów z funduszów gimnazyjaluych-znalazła 
się jeszcze rada pedagogiezoa w posiadaniu 
przeznaczonych na ten sam cel rubli 643 
z dwóch naszych amatorskich koncertów i 
przeszło rubli 160 nadesłanych przez pana Gu­
bernatora z teatru amatorskiego rosyjskiego. 
Z funduszów tych uwolniono 35 uczniów 
bądź w całości, bądź w większej części od 
opłaty wpisowego, oraz prze1.naczono, na 
prośbę kolegów i naszą,jednemu z niezamoż­
nych a Ilajzdolniejszych uczniów klasy VIII 
pomoc pieniężną, dla umożliwienia mu 
wstąpienia na uniwersytet. W liczbie 35 
zwolnionych, spotykamy 29 k<ltolików, 4 pra­
wosławnych i 2 ewangielików. Tenie sam 
wyparlł stosunek przy opłacie wpisów z fun­
duszów gimuazyjalnych. 

Oprócz dwóch funduszów powyższych ka­
tegoryj, nadesłano w ciągu zimy do naszego 
r01.porządzenia: strzałowego n,. 144 kop. 98 
1.z różnych innych ofiar rs. 115 kop. 10- ra­
zem rubli 260 kop. 8. Z kwoty tej, wobec 
powyższych ulg w tern pólroczu, wydllliśm.v 
ty.1ko rs. 180, a mianowicie: opła.ciHśrny 4 
pełne wpisy: za jednego ucznia klasy II, je­
dnego IV i dwóch III (za ~ kwitów 304, 
305, 306 i 307); dopłaciliśmy za pok witowa­
niem p. dyrekto1"a za 2 uczniów 'r. B. i M. K. 
po rubli 10 i Zll jednego T. S. rs. 5; wreszcie 
rs. 55 rozdzieliliśmy za stosownemi pokwi­
towaniami między 5-u naj biedniejszych, 
na gorącą prośbę ich kolegów. Opinii 
° wszystkich zasięgaliśmy tak od tych osta­
tnicb, jak i od pp. nauczycieli giD1uazyjum. 
-Dowody na wszystko znajdują się dla każ­
dego do obejrzenia w biurze naszej re­
dakcyi. 

- Od pan" DYI'ektora giUIłlł\zyjlllll 
odebraliśmy w dniu 17 b. m. zawiadomienie, 
.że wręczone ruu przez nas z koncertów ru­
bli 643 kop. 20 zostały rozdzielone pomię­
dzy naj uboższych uczniów gimnazyjum. Je­
dnocześnie plln dyrektor zwraca się za po­
średnictwem naszego pisma z podziękowa­
niern w imieniu rady pedagogicznej, ~a współ­
czucie okazane ubogiej młodzieży szkolnej, 
tak organizatorom, jak i amatorom. 

- Na posiedzeniu komitetu ocbrony la­
sów w dniu 17 b. m. rozpatrzone zostały na­

. stępujące sprawy: l) postanowiono uznać, 
jako opustaszające rąhanie lasów w dobrach 
Bełchatów, Korczyn, Kluki i Włodowice 
i cięcie ich wstrzymać; l) w dobrach Osiny 
gm. Cbabielice winnego wycinania lasu po 
-zabronieniu cięcia przez komitet, pociągnąć 
do odpowiedzialności sądowej; 3) w do­
brach Wiskitno wzbroniono rąbać las i kar­
czować wyrąbane uprzednio przestyzenie; 

_ 4) we wsiach Pinczyce, Ożarowiec, Zołcho­
. wice, Pobiedno, Kamienica Polska pozwolo­
uo pojedyńczym włościanom wyciąć po kil­
kadziesiąt sztuk drzewa; 5) we wsi Lewin 

. pozwolono wyciąć i wykarczo'Vać 16 m. w 
paru kawałkacb; 6) w folwarku Anielin 

'l'YDZIEN 

pozwolono wyrąbać i wykarczować 24 mor­
gi; 7) w dobrach Borzykówka pow. Nowo­
radomskim pozwolono na wycięcie i wykar­
czowanie przestrzeni leśnych, sprzedanych 
przed wprowadzeniem prawa o ochronie la­
sów, za pośrednictwem banku włościań­
skiego; 8) w dobrach Bratoszewice, Stu­
dzianki, Zelew i Węgrzynowice zatwierdzo­
no plany gospodarstwa leśnego-wreszcie 9) 
wstrzymano wyrąb lasu i nie zatwierdzono 
planów w dobra~h Brójec pow. łódzkiego. 

- Epidemija. W powiatach będzińskim 
i rawskim poczęła grasować ospa naturalna 
przybierając wszelkie cecby gwałtownej 
epidemii. Skutkiern tego wydelegowany zo­
stał doktór P. specyjalista, któremu poleco­
no zbadać stan zdrowotności w całej naszej 
gubernii. Korzystając z tej okazyi, niechaj 
nam bedzie wolno zachecić wszystkich mi e­
szk~ńcÓw naszego mi~sta do ponownego 
szczepienia ospy. Aby ułatwić tę czynność 
uboższym warstwom ludności, magistrat tu­
tejszy wyasygnował Ul! zakupno imfy, rs. 60 
lekarzowi miasta, z obowiązkiem bezpłatnego 
szczepienia ospy IUlŻdemu, kto si<t doń o to 
zgłosi. 

-' "Wieczól' śmiechu" p. Zajdowskiego, 
z jllkim wystąpił ten monologista d. 18 b. m. 
w sali tutejszego tow. Cykl., nie przysporzył 
nam, co prawda wieJc wesela. Sposobowi 
wypowiadania monologów .i uzdolnieniu pa­
na Z. nie mamy nic do zarzucenill; powie­
dzielibyśmy ·za to, że należało uczynić inny 
wybór, l! zwłaszcza unibć rzeczy dłuższych 
i zbyt banalnych, za jakie uważlHny "Uniko­
lwystę", "Prześliczną histo"yję", " Pieśt't bez 
słów" i t. p. "Wojciech MllCbll" wzięty był 
zbyt seryju i zbyt pbczliwie.-W "Spadko­
biercach" najlepiej się udał artyście typ 
"Cbarles Janin". Wogóle o ile monologi 
wplecione w przedstawienie urozmaicają je, 
o tyle uważamy, że cały wieczór niemi sa­
memi tylko wypełniony, nudę i n!esmak po 
sobie zostawia . . 

- Teah' polski. Z czterech przedstawień 
ubiegłego tygodnia robimy krótką wzmian­
kę, nie dotykając poszczególnej gry akto­
rów, a powołując się tylko na zeszłotygo­
dniową gry ich ocenę; stale się bowiem po­
wtarza, że niektórzy tylko z nich, i to zaw­
sze jedni i ci sami, grają dobrze-reszta zaś 
nie jest wstanie sprostać zadaniu. Szelągow­
ski, Czermański, Kościelecka, Bieńkowska 
w komedyi-a Jamińska, Dolski i Zakrzew­
ski w operetce-oto ci,. o którycbby zawsze 
mówić należało, że grali lepiej, mówiąc je­
dnocześnie o innych, że grali źle lub słabo. 
Powracając do sztuk granych w tym tygo­
dniu, zllznaczamy, że 18 b. m. przedstawio­
no nieźle "Sarę Wejsblut" Jeske Choińskie­
go, następnego dnia znaną bombę nZa ocea­
nem", we wtorek dnia 21 b. m. odegrano 
"Sztygara" przy bardzo słabej obsadzie, 
a we czwartek: "Zazdrośnicę" - bardzo do' 
brą, tłomaczoną z francuzkiego farsę, która 
jednak w interpretacyi tutejszych artystów 
wyszła nazbyt trywialnie; szylJkość bowiem 
akcyi starano się zastąpić bezustannym 
krzykiem, lataniem i szamotaniem. Zapyty­
waliśmy siebie, w jakiej sferze społecznej 
może się odbywać cała akcyja, pojęta w tym 
stylu, w jakim odtworzoną została na czwar­
tkowem przedstawieniu? I przyszliśmy do 
przekonllnia, że w sferze prostego ludu, ua 
wsi, ale nie w Paryżu, jak chcą twórcy tej 
wesołej komedyi. 

- Teał!' I·osyjski. W poniedziałek d. 20 
marca w miejscowym teatrze dało pierwsze 
przedstawienie Towarzystwo Artystów Ce­
sarskich Teatrów Petersburskich. Przedsta­
wienie składało się z komedyi w czterech 
aktach Czajkowskiego "W spóba wodnicy" 
i fraszki p. t. "Zamieszanie". W pierwszej 
z tych komedyj występuje dwóch oszustów: 
starego i nowego typu. Autor przedstawia 
obu w jllskrawycb Iwlol'acb; nadto wypro­
wadza na scenę przedsta wicieli wielkomiej­
skiej arystokracyi zmuszonej, z powodu kry­
tycznych materyjalnych warunków, liczyć 
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się z niejakim Gałtinem (p. Warłamow), 
człowiekiem, który nie przebierając w środ­
kach doszedł do majątku i tytułu szlachcica. 
Szwindlerskim tego ostatniego projektom 
sta.ie w końcu na przeszkodzie jego sekretarz 
Diligentow (p. Osokin) typ wielkiego czło­
wieka do małych interesów, który zasiadał 
już na ławie oskarżonych. Diligentow 
mszcząc się nad Gałtinem za jego upakarza .. 
jące z sobą obejście, ujawnia wszystkie jego 
złodziejstwa. Ale G. nie daje się zepcbnąć 
z piedestału; on i tym razem. nie zginąłby, 
gdyby nie rodzona jego córka Sonia (pani 
Panowa), ktora dowiedziawszy się o moral­
nej wartości Ojca, doprowadzającego do 
upadku własną siostrzenicę Nastję (p. Soło­
wiewa), opuszcza dom roazicielski, co wresz­
cie Gałtina gubi moralnie. Diligentow try­
umfuje. 

Co się tyczy wykonania ról, to nie ulega 
wątpliwości, że palma pierwszeństwa należy. 
się znakomitemu artyście p. Warłamowowi. 
Jest on bezsprzecznie jednym z filarów 
rosyjskiego świata teatralnego i jest to wy­
jątkowa inteligencyja llrtystyczna. P. Aso­
kin, weteran sceny, starzec 63-letni odtwo­
rzył postać Diligentowa z zadziwiającym 
artyzmem; podczas monologu w ostatnim 
akcie artysta otrzymał frenetyczne bra wo. 

Panie Panowa, Sołowiewa, pp. Chodotow, 
Rydal, Czernow i Or., nader poprawnie wy­
konali swoje role, PI'zyczyniając się do zna-
komitej całości. . 

Na zakończenie odegrano wesołą fraszkę 
Bilibina p. t. r.Zamięszanie". Tutaj borne­
ryczny śmiech opanował widzów od począ­
tku do końca sztuczki, ale nic to dziwnego, 
bo przyjmowali w niej udział pani Striełska 
i p. Szapowalellko para niepospolitych ko­
mików. 

Na drugiem przedstawieniu trupy rosyj­
skiej ma być odegraną głośna komedyja 
Ostrowskiego "LasU.; o terminie w właściwym 
czasie nie omieszkamy zawiadomić. 

L. 
- Wypadek \l' teatrze. Podczas ponie­

działkowego przedstawienia trupy rosyjskiej 
na galeryi w teatrze, gdzie była umieszczo­
na orkiestt'a, nagle spadła Ze ściany lamka: 
i zapaliła się nafta. Obeszło, się wprawdzie 
bez żadnych złycb następstw,. ale strachu 
było sporo. Cieszymy się że z chwilą zapro­
wadzenia, wkrótce oświetl,mia gazowego, 
wypadki podobne, napełniające zwykle stra.­
ehem publiczność, skończą się bezpowrotnie. 

- PI·opozycyja. Znany tutejszy prze­
mysłowiec p. Braun wystąpił do magistratu 
z propozycyją odprzedania mu kawałka 
gruntu miejskiego, przestrzeni 72 morgi, 
koło stacyi towarowej, za summę dość po­
ważną, bo wynoszącą I'S. 20000. Magistrat 
jednak na propozycyję tę nie przystał, z po­
wodu widoków jeszcze korzystniejszej sprze­
daży tego placu w niedalekiej przyszłości, 
lub zużytkowania go pl'zez miasto na włl-lsną 
potrzebę· 

- Skwel' na placu Mikołajewskim (Ma­
ślany rynku) niebawem zostanie zadrzewio­
ny. W tym celu sprowadzono już w tych 
dniach z Warszawy z ogrodu Hozera 237 
sztuk różnych drzewek i knewów, za które 
zaplacono rs. 75 kop. 30. 

- TrotlHu·y. Zapewne czas by był 
z nadchodzącą wiosną pomyśleć o reparacyi 
trotuarów, w naszem mieście, w większej 
zaś liczlJie wypadków o zastąpiedu starych 
nowemi. Ale bo też te nstare" po większej 
części były już po parę razy przewracane 
i przekładane z jednej strony na drugą i wy­
glądają iście jak rynny kamienne, z których 
woda deszczowa, choćby chcillła, nie ma si~ 
gdzie wydostać. Szukać daleko nie potrze­
ba: wsz~dzie to każdy może zauważyć, po­
cząwszy od najpryncypalniejszej D<lsilej uli­
cy, a skończywszy na t. z. \V pospolitym ję­
zyku KI'akówce, gdzie bodaj polowa ulicy 
wCllle niema chodników! 

- Od psów. Magistrat przypomina o 
nadeszłym terminie, płacenia podatku od 
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psów, i o karach grożących, opóźniającym 
się z tą opłatą. Wszystkich psów podle­
głych opłacie ma być podobno 660, co nam 
się wydaje-cyfrą minimalną i przybliżoną. 

- I,atarnie ~azowe miejskie, według 
rozkładu sporządzonego na ten rok przez 
magistrat miejscowy, palić się powinny co­
dziennie do końca bieżącego miesiąca, od go­
dziny 71/~ z wieczora do godziny 5 rano. 

Licytacyja. W miejscowym magistracie 
odbędzie się dnia 17 kwietnia n. s. licytacyje 
na budowę studni wierconej, szbjngutowej 
na podwórzu tegoż magistratu stanąć mają­
cej. Licytacyja rozpocznie się od rs. 1430 
in minus. 

- Od ubie~łego czwartku. Komisy ja 
sanitarna rozpoczęła swój przedświąteczny 
'obchód wszystkich jadłodajni, cukierni, ja­
tek i sklepów spożywczych. Jest nadzieja, 
że czystość znowu w nich na jakiś czas weź­
mie górę. 

- Zmiany w duchowiel'lstwie. Kapela­
nem przy szpitalu w Dąbrowie-Górniczej w 
pow. będzińskim mianowany został ks. Sta­
nisła,w Masnikiewicz, nauczyciel religii w 
szkole górniczej w Dąbrowie.--Administra­
tor p~uafii Mąkolice w pow. łowickim, ks. 
Juliusz Zaleski przeniesiony został do pa­
rafii Glówno w pow. brzezińskim. Z rozpu­
rządzenia władzy duchownej przeniesieni 
zostali wikary jusze: ks. Józef Nowicki z pa· 
rafii Noworadomsk do Widawy i ks. Henryk 
Kolawski z parafii Kowal do Noworadom­
ska. 

- Z Dąbrowy GÓI·niczej. W sekcyi gór­
niczo-hutuiczej d. 18 lutego r. b., pan Stani­
sław Doborzyński mówił o rudach miedzi, 
żelaza i o ołowiu w Kieleckiem (część I-sza). 
Prelegent podzielił złoża wymienionych rud 
na trzy typy: pokłady gniazdowe, pokłady 
właściwe i żyły, poczem dał opis tych złóż 
wraz z wyliczeniem miejscowości, w której 
dawniej kopano. Zdaniem prelegenta wszy­
stkie złoża są wtórne i rudy zostały wypłu­
kane z mas wapieni dewońskich. SysteUla~ 
tyzowanie złóż w pewne organicznie związa­
ne grupy jest jeszcze przedwczesnem. Część 
geologiczna referatu p. Doborzyńskiego czer­
paną była głównie z referatu p. Siemiradz­
kiego o kieleckiem, opisy złóż z Puscha.­
Następnie p. Stanisław Kontkiewicz dodał 
do powyższego pewne wyjaśpienia, dotyczą­
ce położenia do budowy gór Swiętokrzyskich 
czyli kieleckich i nadmienił, że pasmo rze­
czonych gór przedstawia, pod względem 
swej budowy, wiele komplikacyi i potrzeba 
jeszcze wiele lat pracy, żeby pasmo to do­
kładnie zbadać.-W dalszym ci~gu posie­
dzenia p. Franciszek Świeżyński przedstawił 
stron~ chemiczną kwestyi zbadania, jaki jest 
najlepszy smar do lin kopalnianych. Pau 
Świeiyński zaproponował zebranie różnych 
używanych w zaglqbiu dąbrowskiem sma­
rów i poddanie ich analizie ch,emicznej. Sek­
cyja przyjęła propozycyj~ p. Swieżyńskiego, 
prosiła go o zajęcie się tą sprawą i przezna­
czyła pewien fuudusz na koszty analiz, w 
nadziei, że kopalnie zagłębia Dąbrowskiego, 
jako najwięcej w kwestyi tej zainteresowa­
ne, zechcą wspólnie wyłożone koszta sekcyi 
zwrócić. 

- l\'owy sZI,ital. W Częstochowie po-
wstał projekt wybudowania nowego na 100 
łóżek szpitala, w pobliżu parku jasnogór­
skiego. Fundusz rs. 139,000 na budowę tego 
szpitala jest już zapewniony; dawny, zbyt 
szczupły i w niejscn mniej dogodnem stoją­
cy zostanie - jak zapewnia korespondent 
"Kur. Codz."-wraz z placem doń przytyka~ 
jącym sprzedany. 

- Fałszerze .,ieni~dzy. W Częstochowie 
odkryto dwóch fałszerzy pieniędzy: Zawadz­
kiego i 'l'omżyńskiego, obu ludzi złego pro· 
wadzenia. Zawadzki był niegdyś na Często· 
ch6wce szynkarzem, a Tomżyński giserem 
w jednej z fabryk. Puszczali oni w czasie 
targów i jarmarków rnble i półrublówki fał­
szywe, oraz drobniejsze munety. 

TYDZIEŃ 

Dar pracodawcy. Znany przemysło­
wiec p. Karol Dietrich, główuy właściciel 
zakładów fabrycznych żyrardowskich, wy~ 
cofując się z rzeczonego Towarzystwa ak­
cyjnego, porlarował pracownikom milijon 
rubli, mianowicie: przeznaczył 800,000 rb. 
na rzecz wszystkich pracowników biurowych 
i f~ hrycznych w zakładach Towarzystwa 
w Zyrardowie, Błellznie i w Wierzchniacz· 
kach (w gub. kijowskiej), a również oddał 
bezintereso~nie szpital dla robotników, zbu­
dowany w Zyrardowie kosztem 200,000 rb. 
Wspaniały ten dar uczynił p. Karol Dietrich 
w celu upamiętnienia .50 lecia istnienia za­
kładów żyrardowskich i 25 letniego jubileu­
szu kierownictwa niemi. 

- (Nadesłuue). Z powodu niemożności 
zajęcia się kwestą na święcone dla biednych 
składam na ten cel rubli 2. 

Helena Morozewicz. 
- (Nadesłane). Za pośrednictwem Sza­

nownej Redakcyi przesyłam rs. l-dla bie­
dnej wdowy i matki czworga dzieci, jak 
również l rs. - dla głuchoniemej Ludwiki, 
o których jest wzmianka w Nr. 12 n Tygo-
dnia". M. C. 

(Przyp. Redak.). Kwotę powyższą złoży­
liśmy wyżej wykazanym osobom. 

- Listy nie oddane adresatom z po­
wodu niedokładnych adresów: Lejzer Eizenberg, 
Adolf Heinrich, Józef Puchlliewski, Maryjanna Pa­
ryska, Jamroziński, Szymon Adamczyk, Adolf Zaj­
fełd, Ciągliński, Ludwik Siwik, Józef Miczulski, 
Antoni Gołaszewski, E. Szaposznikow; orez listy 
otwarte: Chaim Ber, Gutlas Fukt Tartak Majlas 
Mincek, Pinku8 Guterman, Lindenbanm, Herłuk Na­
tan, Dawid Habarski, Nachman Ejdelmau, St. Żó­
rawiński, Ludwik Wagner. 

Z powodu kOflc::ącego .ł~ 
kwartału, upr::ejmie prosimy s::. 
prenumeratorów!! wc::eMle nad­
sylanie pr::etlplat1l. na c::as dal-

---ce)---

Z dalszych stron. 

Z Warszawy. Z kancelaryj p. Geuerał­
Gubernatora wkrótce ma być puszczona 
w obieg broszura p. t. "Uwagi praktyczne 
o urządzeniu przez kuratoryja trzeźwości 
w kraju Prywiślińskim różuych rozrywek, 
mających na celu odciągnięcie ludu od pi­
jaństwa". Broszura zawierać ma wtlkazów­
ki co do urządzenia pomieszczeń dla her­
baciarni, biblijotek, tańców, gimnastyki, 
igrzysk, widowisk (cyrkowych i akrobaty­
cznych, obrazów niknących, koncertów) i za· 
baw ludowych. 

- W Petersburgu we wrześniu roku bieżą­
cego ma się odbyć wystawa mleczarska, po­
łączona z wystawą przedmiotów i przyrzą­
dów, mających bliźszy .lub dals"ŁY związek 
z mleczarstwem, wreSZCIe wystawa przetwo­
rów mlecznych. Słyszałem, że ziemianie 
z Królestwa zamierzają posłać Dą wystawę 
w charakterze okazów kilku najbardziej ty­
powych pachciarzy-wyzyskiwaczy i muszę 
przyznać, źe pomysł ten należy do bardzo 
szcz~śliwych, nic bowiem w naszym gospo­
darstwie mlec.znym nie może być bardziej 
godnego uwagi nad owych pachciarzy; nale· 
ży tylko dobrać odpowiednie okazy, a me-
dale nas nie miną. Rs. 

- Od Warszawskiego Towarzystwa Hygie­
nicznego otrzymaliśmy następującą odezw~, 
z prośbą o jej ogłoszenie: 

Wkrótce zacznie się w c[lłym kraju zwykle do­
roczlle szczepienie ospy ochronnej. Kraj nasz 
cierpi od ospy bardziej, niż którykolwiek inny 
w Europie, a mimo to okazujemy względem szcze­
pienia l<arygoclne niedbalstwo. Ludzi ani razu 
w życiu nie szczepionych jest u nas mnóstwo, a są 
oni coraz niebezpieczniejsi dla ogółu, bo gęstość 
ludności w krajn coraz bardziej wzrasta a z nią 
i łatwość powstawania epidemii. W najbardziej 
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zaludnionych przemysłowych miastach i okolicach 
kraju epidemija ospy trwa nieustannie. 

Tak dłużej być nie może. Jeźeli tyle wielkich 
miast i cale p~ństwa n~wet pozbyły sill niemal 
zupełnie ospy, i np. w calem p:lństwie niemie­
ckiem było wypadków śmierci z ospy w roku ze­
szłym mniej ?iż w samej Warszawie, a w blizkim 
nam KrakOWIe calemi latami niebywa ani jednego 
przypadku śmierci z ospy, dlaczegóż u nas tylko 
corocznie ma umierać po kilka tysięcy ofiar 
z choroby od stu lat już opanowanej przez ludz­
kość? Przecież pozbyć sill tej klęski możemy bez 
żadnych kosztów i zachodów, jedynie dobrą wolą. 
Zaszczepić sobie ospę każdy może u nas darmo 
lub prawie za darmo. Dziś Idęską jest nie ospa, 
ale uasza cierpliwość, z jaką ją znosimy, prawie 
że pielęgnujemy, 

Towarzystwo Hygieniczne uważa za swój obo­
wiązek wezwać wszystkich mieszkańców kraju, 
bogatych i biednych, do otrząśnięcia się z tego 
niedbalstwa. Każdy człowiek n nas powinien 
mieć ospę szczepioną i to nietyllw "pierwszym 
roku życia, ale i drugi raz między 7 a 12 rokiem. 
Każdy, kto nie dopełni, tego sobie i swym dzie­
ciom, musi zrozumieć, że uietylko siebie i swe 
dzieci, jakby umyślnie, naraża na niebezpieczeń­
stwo, ale że winien jest w części śmierci tych kil­
ku tysięcy, które u nas co roku giną z ospy. 
Człowiek nie szczepiony u nas ma 50 szans na 
100, że zachoruje na ospę. 

Prosimy Dnchowieństwo wszystkich wyznań, 
aby użyło swego wpływu dla przekonania ludno­
ści, jak koniecznem jest dwukrotne szczepienie 
i jak występnem-niedbalstwo w tym względzie, 

Prosimy inteligencyję kraju, aby przedewszyst­
kiem dała dobry przyklad z siebie (*), aby dalej 
nie żałowała słowa namowy, które przecież nic 
nie kosztuje i zwracała się z niem dJ mniej oświe-
conych braci. . 

Prosimy wszystkich pracodawców, właścicieli 
ziemskich i miejskich, przemysłowców, kupców, 
majstrów, aby od robotników, służby i czeladzi, 
którzy nigdy jeszczll szczepieni nie byli, domag!lli 
się obowiązkowego zaszczepienia ospy sobie 
i swym rodzinom. Niech ludzie nigdy jeszcze nie 
szczepieni zroznmieją, że ich się każdy boi, że ich 
nikt niechce, że uiosą z sobą nieszczęście. 

Przypominamy, że oddając dziecko do szkół, 
trzeba je szczepić powtórnie, żeby i własne dzie­
cko ochronić i cudzych nie narażać. 

Przypominamy, że aby ospa szczepiona, łago· 
dnie dzieciom przeszła i dobrze je zabezpieczyła 
od choroby, szczepienie musi być jak naj czyściej 
wykonane; dziecko więc przed szczepieniem wy­
kąpane i w czystą bieliznę ubrane być winno. 

Przypominamy, że spieszne zawiadamianie 
władz o każdem zachorowaniu na ospę jest obo­
wiązkiem wszystkich, jako jedyny środek pozwa­
lający stłumić epidemij~ w zaczątku. 

Z poważaniem 
Prezes Rady J. Kosiński 

Członek-Sekretarz Towarzystwa Szumla7lski. 

- Towarzystwo Ogrodnicze Warszawskie 
pragnąc nadal i IV roku bieżącym prowadzić doś­
wiadczenia i próby hodowli roślin ogrodniczych, 
zwraca się za pośrednictwem niniejszej odezwy 
do ogółu ludzi dobrej woli z propozycyją wzi~cia 
udziału w tych próbach i doświadczeniach. W tym 
celu uprasza się właścicieli ogrodów lub ogród­
ków po wsiach, mających do rozporządzenia prze­
strzeń ziemi 4 pręty, w miejscu zaciszuem, nie 
osłonionem drzewami, o zgłaszanie się ze swemi 
deltlaracyjami do Kancelaryi Towarzystwa w War­
szawie Bagatela 3, z wymienieniem dokładnem: 
nazwiska, imienia, zatrudnienia i adresu po­
c~towego. 

Nauczone dwuletniem doświadczenie, Towarzy­
stwo zastrzega sobie jednakowo wybów uczestni­
ków z pomiędzy nadesłanych deklaracyj; ponosząc 
bowiem na te "Ogródki doświadczalne" znaczne 
koszta na druki, nasiona i przesyłkę, pragnęłoby 
nie ponosić ich napróżno, lecz, przeciwnie, mieć 
do pewnego stopnia przeświadczenie, że podejmu­
jący się uczestniczyć w zabiegach Towarzystwa 
okolo rozwoju tej ważnej gałęzi gospodarstwa 
lmtjowego, jakiem jest ogrodnictwo, wypełnią za­
danie ze zrozumieniem celu i nadeszlI!: sprawozda­
nie z dokonanych prób sumiennie i z zastosowa­
niem się do instrukcyi. 

Przy "ogródkach doświadczalnych" w roku bie­
żącym Towarzystwo pragnie zaprowadzić stocyje 
obserwacyjne nad temperlIturą, i opadami atmo­
sferycznemi. W tym celu życzącym sobie pro-

(*) Nawet w Warszawie blizko trzecia część 
inteligencyi zaniedbuje powtóruego szczepienia. 
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wadzić te obsenvacyje będą rozsyłane pluwiome­
try i termometry maximalne i minimalne, za 
zwrotem kosztu około 2~ rs. od kompletu, wraz 
z instrukcyjami i dziennikiem do zapisywania 
spostrzeźmi.-Termin nadsyłania ueklaracyj do 
d. 20 Marca 1'. b. 

- Zarzad Towarzystwa Ogrodniczego Warszawskie· 
go podaje do wiadomości, że w roku bieżącym zo­
staną przyznane przez TOl'I'arzystwo: 

1) Zapomogi dla kształcąceJ się na polu ogrodnictwa 
młodzieży. Kandydaci winni przed 1 Maja r. b. n. st. 
złożyć w Kancelaryi Towarzystwa (Warszawa, Ba­
gatela 3) odpowiednie podania z załączeniem: 

a) dokuml'ntów osobistych wraz z treściwem opi­
sem biegu życia, własnoręcznie napisanem; 

b) świadectwa zakładó'''' ogrodniczych, w któ­
rych kształcili się dotychczas. 

2) Nagrod.,! dla ogrodników za wjeloletnią sluibę 
w jednem miejscu. Kandydaci winni złożyć przed 
1 Grudni:1 r. b. n. st.: 

a) opis biegu życia; . 
b) świadectwo włl\ściciela ogrodu, w ktorym 

spełuiali swą długoletnią słuzbę, przyznające IOU 

prawo do starania Hię o wspomnianą n{\grodę. Po­
ządanem jest, ażeby RwiadectwIJ to było poświad­
czone przez osoby wiarogodne, np. przez Członka 
Tow. Ogr. War., proboszcza miejscowego, lub 2 
najbliższych sąsiadów obywateli; 

c) wszystkie posiadane świadectwa ~łużbowe lub 
ich kopije, poświadczonc przez wiarogodne osoby; 

d) jezeli ogrodnik, ubiegający się o nagrodę, nie 
pełni już obowiązków, dających mu prawo korz.y­
stania z niej, powinien dołączyć świadectwo ubos­
twa, wydane przez proboszcza par:lfii, w której 
obecnie zamieszkuje". 

---(0)---

wr~dcmośel Ogólne. 
- Przestrzeń ziemi w Królestwie. Królestwo obej­

muje ogółem 22,594,000 morgów ziemi, z tej liczby 
włościanie posiadają najwięcej bo 9,742,000 morgo 
czyli 43.1%, dalej idzię większa własuość, licząca 
9,180,000 morgów (40,6%), mieszczanie mają 289 
tysięcy morgów, Rząd 700,000 m. 

Ilość ziemi, będącej w rękach drobnych posiada­
czy, wzrasta choć powoli z każdym rokiem: od 1887 
do 1899 roku wzrosły oduośue cyfry o 232,000 mor­
gów, czyli o 2,3%, część z tego należy odtrącić na 
serwituty, reszta to zasługa parcelacyi, jak na kil­
kanaście lat nie tak znów wielka. 

Stosunek między posiadłościami dworskiemi I 
chłopskiemi+mieszczańskie nie jest jednaki w obrę­
bie całego Królestwa: są np. powiaty, gdzie dwory 
mają 72,9% ogólnej powierzchni, w innych zaś (g~b. 
łomzyńska i suwalska) około 30% w suwalskim 
wreszcie powieeie 13,5%, a w ostroł~ckim zaledwie 
10.9"/0' 

Ziemi ornej Królestwo posiada 55010 ogółu po­
wierzchni 30-80%, zależnie od gleby, lasów 20,6% 
(15-25%) łąk 8,6 na wody, drogi, nieużytki pozo-
staje zatem koło 15%. m. 

-------0 ·-------

Z BIBLlJOGRAFfI I PRASY. 

- "Wodnictwo 1'olne", Od wielkiego pnia 
gospodarstwa rolnego zaczynają się odłamywać 
gałęzie, które dążą do niezależnego by ta. 

Za przykładem cukrownictwa i gorzelnictwa, idzie 
obecnie przemysł rybacki, który 'IV ciągu ostatnicb 
lat zrobił ogromne postępy. 

o G Ł 

TYDZIEŃ 
Odczuli to dązllnie pp. Stodolski l Sikorski i za­

wiązali w Warszawie spółkę melijoracyi rolnych, 
mającą na celu między iunemi zaprowlldzanie go­
spodarstw rybnych na swój rachunek lub ua ra­
chunek \vł:\ścicidi majątków. 

Spółka rozwija się pomyślnie, ledwie znoła uczy­
nić zadość wszystkim zamówieniom, a jednocześnie 
rozpoczęła od nowego roku wydawać miesięczuik 
p. t. "Wodnictwo rolne", gdzie głównie będzie 
uwzględnione wpływ i znaczenie wody w rolni­
ctwie. Nadesłano nam pierwszy zeszyt wydawni­
ctwa, które robi dodatnie wrażenit:. Artykuły na­
pisane dobrym, czystym językiem, czyta się z zaję­
ciem; czekamy też niecit'rpliwie dalszego ciągu 
artykułów: Torfowiska, Nawadniante ./ąk i innych. 
Młodemu miesięcznikowi szczerze życzymy po-

wodzenia. b. 

- "Łowiec Polski". Pod tym tytułem wycho­
dzić będzie od l-go kwietnia r. b. pod redakcyją 
Jana Sztolcmana specyjaJne pismo, którego najgłó­
wuiejszem zadaniem będzie rozpowszechnianie po­
zytecznych wiadomości o rozmnażaniu, pielęgnowa­
niu i ochronie zwierza łownego, krzewienie zdro­
wych zasad etyki łowieckiej i szerzenie PQjęć o 
poszanowaniu cudzej własności w zastosowaniu do 
myŚliwstwa. Po za tern .Łowiec" ma informować 
swych czytelników o wszelkich najnOwszych wy­
nalazkach i postępach w dziedzinie broni myśliw­
skiej, teoryi i techniki strzału oraz balistyki i spor­
tu strzeleckiego; obiecuje też poświęcić "niemało 
miejsca psom myśliwskim, tym najwierniejszym to­
warzyszom myśliwych".-Współpracownikami .Ło­
wca" mają być: Józef hr. Potocki, Stefan ks. Lu­
bomirski, pp. Aleksander Rembowski, Julijan Bie­
siekierski (laureat konkursu Warszawskiego Oddzia­
łu Towarzystwa prawidł. myśliw.), Władysław Słon­
czyński, Michał Siemiradzki, Franciszek Eysmond, 
Józef Zarembski, Augnst Sztolcman, Romuald Więc· 
kowski, Mścisław Godlewski (junior), Władysław 
Jelsld, Ka"ol Albus, Wiktor Stephan, Edward Orda, 
Feliks Rożyński, Maksymilijan Biesiekierski i wie­
lu innych.-Redakcyja: Nowogrodzka 17. 

- "Teat1'u amatm'skiego" wyszedł tomik 
1l2·gi i zawiera dramat w jednym akcie Marca Pra­
gi w tłomaczeniu Wieńczysława Łosia p. t .• Przy­
jaciel" grywany w przeszłym roku w lipcu w tea­
trze letnim w Warszawie przez Ładuowskiego i 
Marcello. 

- "Żywot Pana i Zbawiciela naszego Je­
zusa Ch111stusa", - Pod tym tytułem wyszło w 
tłomaczeniu polakiem znane zaszczytnie dzieło O. 
Ludwika z Grenady, dominikanina. Język tłomacze­
nia dość obrazowy i poprawny. 

- "Zbió1' pl'aw i p1'zepisów O OCh1'ouie 
lasów" Ztl zmianami i nzupełnieniami dla Króle­
stwa Poiskiego, zebrał ałożył i wydał K.Oberfeld. 

Licytacyje W Piotrkowie i gubernii, 

- W dniu 16 (28) marca w m. Piotrkowie na 
sprzedaż krowy, cegły, sprzętów domowych od BU­
my 132 rs. 

- 15 (27) marca w m. Łodzi przy ul. Dzielnej 
pod M 1372/20 na sprzedaż mebli, towarów kolo­
nijalnycb, sukien i urządzenia sklepowego, od BU-
my 301 rs. 33 k. . 

- 16 (28) marca na komorze w Granicy na sprze­
daż skonfiskowanych towarów, od sumy 345 rubli 
32 kop. 

~ Poleca się pierw.~or~~dny 
.... a tani Hotel A.ngielski 
w mie6cie ()~~.tochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 
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Sprawozdanie z handlu nasion, 

Toruń dnia 20 marca 1899. 
Obroty w handlu nasicnnym się zwiększyły, 

choć eksport koniczyn ustał. Place portowe prze­
pełnione są mianowicie koniczyną zeszłoroczuą, na 
którą odbytu nie znajdują. Odnosi się to mało do 
koniczyny czerwonej, a głównie do białej. Ceny 
nasion mało się zmi eniaj'l . Tylko seradeli dowóz 
nie ustaje a przy ogólnym urodzaju nasienie to 
znowu w cenie się obniżyło. Sprzedajemy ją po 
każdej możlil'l'ej cenie. Ta kże koniczyna biała, 
której dowóz obfity lecz tylko w poślednich gatun­
kach, trudny znajduje odbyt, a sporo nawet party i 
bez pokupu pozostaje. Koniczyna czerwona stale 
w cenie się utrzymuje, a dowozy tlljze są małe; 
wyborowy gatunek dostawiam po m. 54 Przelotu 
brak a ceny tegoż są wy~okie. Ożywiony mamy 
interes na buraki pastewne i na marchew. Dosta­
wiam buraki olbrzymie mamoty czerwone przy siJe 
kiełkowania (s.) 170 Idełków na 100 ziarn i czy­
stości 98010 po m. 34, oberndorfskie olbrzymie zół­
te s. 165 kiełków na 100 zial'll czyst, 98% po m. 34., 
ckendorfskie prawdziwe olbrzymie czerwoue 190 
kiełków na 100 zial'll po m. 40, a żółte ekendorf­
skie po ID. 45, buraki c.ukrowll małe wanzlebeny 
po m. 20, marchew białą olbrzymią zit'lono-łepko­
watą, popmwną otartą, po m. 66, złoto-żółtą po­
pra" ną belgijską, otartą, uajlepszą na lekkie grnn­
ta a nawet ua piaski po m. 70, czerwoną długą 
słodką St. Walery po m. 70, karotę nanttljską 
otartą po m. 85, brukiew olbrzymią pomorską po 
m. 4ó. Lucerna w wyborowym gatunku, niebiesko 
kwitnąca przynosi do m. 63. Tymoteusz płaci od 
m. 17 do 22. Gorczyca bardzo jest żądana a pła­
ci m. 9-13. Ceny traw pozostają bez zmiany, 
a najlepszy rajgras angielski kosztuje 11-13 m. 
Wszystko za 50 kgr. Zaofiarowaniu łubinów, pe­
luszki, wyki, grochu, jęczmienia Chewalier i Han­
na jest wielIde, a odbyt tychże artykułów nawet 
przy obniżonych cenach trudny. 

B. HozaT;;owski, Ul Tm'unitt, 

SYNDYK TYMCZASOWY 
mass)' upadłości 

Abrama laskow kiego. 
na zasadzie art. 502 Kod, Rand. nlOIeJszym 
wzywa wierzycieli tej massy, aby w prze­
ciągu dni 40 od daty niniejszego ogłoszenia 
stawili się osobiście lub przez pełnomocni­
ków w kancelaryi niżej podpisanego Syndy­
ka i oświadczyli, z jakiego tytułu i na jaką 
sumę są wierzycielami, oraz aby złożyli do­
wody swoich nlłleżności na ręce Syndyka, 
ałbo w kancelaryi II Cywilnego wydzilłłu 
Sądu Okręgowego Piotrkowskiego; oraz za­
wiadamia, że po ukończeniu powyższego 40 
dniowego terminu w przeciągu dni 15 bę­
dzie się odbywało sprawdzanie zameldowa­
nych należności, 

Syndyk tymczasowy 
Adw()~at Przysięgły 

7. ])e6s/(I: 
• 

Piotrków, ulica Moskiewska dom Morchnel·a. 

o s z E N I A. 
SZUHAJll KUPNA 

okolo ~~i~si~~iu wł~k 
Najsłynniejsze Amerykańskie Wy~złc 8wiezo z drnkn i jest do na­

bycia we wszystkich księgarniach zna­
komite dzieło Wielebnego Ojca Lu-

ROWERY 
CRESCENT i MONARCH 

dwilca z G1'enady, Dominikanina 
p. t.: 

Z-Y--VVOT 

PANAi ZBAWICIELA NASZEGO 
pszennej zieJ'lli, bez 8łDze­
bn ości z ładnym domem mieszkalnym. 
Opisy przesyłać proszę listem reko­
mendowanym: 'Yarszaw3, ulica Piękna 
JI1 25, mieszkania 6 (pośrcdnictwo wy-
łączone). (WBO. 1300) (4-4) 

O[rodnik W Sieradzu 
jali róvnliez ,vszelkie CZęSCl i przybory, JE~U~A ~HRY~TU~A, 

posiadający Dyplom z Królewskiego 
Instytutu PomologicZllfgo, podejmuje 
się zakładania parków, ogrodów, sa­
dów owocowyell, szparagarni, szkółek, 
przerabia takowe podhlg własnych pla­
nów i kosztorysów. Oglądać i mierzyć 
ilaną miejSCOWość wyjeZdżam kaZilego 
czasu, licząc ko .~zta podróży i dni za­
jęte rS.6. Stare i non fl ogrody za opła­
tą roczną biorę pod nadzór. 

(3-2) Z 9zacnnkiem 
Stanisław G1·abowslci. 

o f i a r u. j e (10--1) 

Robert Wilczyński, Warszawa Leszno 12. 
Wydal.ie st~rann!', cena 7'5 lcop, 

(G-G) 

TANDEM Zatwierdzone przez JW. Ministra I 
Spraw Wewnqtrznycb i kaucyjo-

darnsko-rnęzki nowane pod firmą I 
bardzo mocny, prawie uowy-do sprze- W k· B· O ł '''' 
dania za przystępną cenę· Można obej· arszaws le lUrO [oszen I 
rzcć w lokalu Redakcyi "Tygodnia". II 

(3 2) w Warszawie. 

i 'i%RErikiSiWi!:i:S!:R 

BXłJJ,łO TJlWGBA 
Jerozolimska 8-1" róg J\o[a"~załko­
wskiej ua partel'ze \'1' Warszawie. 

Stale posinda na składzie nowe I 
i uzywanc MŁ'ble. 

Ceny nizldt'. (WBO.73ó) 
(6-5) 

Świeże towary wiosenne nadeszły do sklepu M. Popowskiej. (2-2) 
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Fabryka Rowerów 
uThe white i-le)':" 

Bracia Lange w lodzi 
ulica Św. Andrzeja N 2'-. 

Wykończenie eleganckie, mate1'yjal najlepszy, P"zy 
zastosowaniu na 1'ok 1899 najnowszych ulepsze1ł, 

Ceny 'możliwie nizkie. _ 

Rowery, Tandemy i maszyny wiełosiedzeniowe. Reprezen­
tant na PiotrKów: A. LUFT (dom W-go Strollczyńskiego). 

Bedakcyja "JEDlWODN IÓ WHIH 
na rzecz Warszawskiej kasy przezorności i pomocy dIn Literatów i Dzien­

nikarzy p. t. 

HCltOSI DO tl1łOSIA" 
donosi , iż ogłoszenia do t ej .Jednodniówki" przyjmuje Warszawskie Biuro 

Ogłoszeń U/Jgra, Wierzbowa 8. (3-2) 
CENA OGŁOSZEŃ NASTĘPUJĄCA: 

Cała stronica (30X22 cent) Rubli 50, pół stronicy Rubli 30. 

.u D~M HANDL~W~·K~Mr~~WY >-
~ "" ns .. 
N '" en '" "-

A,Jasieński i S-ka 
ns 

"" ~ ...... 
SI> 

ns 
.Je "" th '" 'CI 

'" rp 

:i< 

W Warszawie, Chmielna 15 
~ 

'" 'c 
GO :e °in 
~ II> 

.( poleca na nadchodzący sezon siewny nasiona zbóż ... 
'" i kwiatów Angielskiego-Królewskiego Zakładu na- N 

li II> 

00 sion (Sutton i S-ów) i Lorda Rosebery. Maszyny ~ ... 
i narzędzia rolnicze pierwszorzędnych fabryk .!" ~ 

ol Angielskich i Amerykańskich. Nawozy sztuczne m 
~ krajowe i zagraniczne. Ceny fabryczne bardzo przy- = .., ... .. stępne . -... II> 
'CI = -< '"O''"'»"ag-a_ Pośredniczymy w sprzedaży zboża, w po szu- !"-kiwaniu Łubiu. (WBO.1770) (3-2) 

GEBETHNER 1 W~LFF W War~ziwi~ 
------------------------... '--11 K"ako\\'skie-Pl'Zedmi eście 11 

Skład fortepianów, pianin i organów. 
WYNAJEM. (20-15) 

Filija: ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. 

~*** Dla Kaszlących i Osłabionych. ***1oł 

~ EKSTłt/tKT I KltłłME~KI ~ 
~ ~ 

~ "LELIWA" ~ 
~ ~ 
łC Opatrzone marl<:~ fabryczną, zatwierdzoną przez Depar- ~ 
łC tament Handlu i Przemysłu Nr. 15426/1121. ~ 

te Wyłączna sprzedaz w Aptekach i Składach Aptecznych. ~ 

łC (W. B. O. 1682) (10-2) ~ 

;C'&C'lC'lC'lC Dla Kaszlących i Osłabionych. 'lC'lC'lC'lC ~ 

f 

(0-6) -

Ta~eusz K~WAL~KII A, TRYL~KI I 
Warszawa, Miodowa N!! 4. 

polecają: 

ŚWIEŻE NASIONA ROŚLIN 

jako to: 

Marchew, Buraki, Lucernę oryginal­
ną francuzką, Ząb koński, wszelIde 
trawy, Koniczynę czerwoną, bialą, 
szwedzką, lubin niebieski i żółty, Se­
radellę, Esparcettę, Gorczycę, Prze­
lot, Tymoteus~,. Sosnę, Szporek 

l Inne. 
, . 

CEIłlUKIt PROBY IłA ZĄDAliXE. 

..... Naby'wamy, płacąc możliwie najwyż­
sze ceny rynkowe, w.łzelkie koniczyny~ 

przeloty~ tymoteu.łz, bobik, grocl"1J, 
szporki~ gorczycę i t. p. i prosimy o ła­

skawe oferty. 

(W. B. 00 1035) (6- -3-2) 

. , 
DROGA ZELAZIłA WARSZAWSKO-WXEDENSKA. 

Do Granicy i Sos no'"'»"c a_ 

• 

STACYJA. I ~; l l; 1 ];11;!~;ll~ 1 1;lg; 1 3:1~~ 
Piotrków przychod. 12,31 1 4,131 9,23!12,241 2,1419,341 -I -1 7,5°/4,15 

odchodzi 2,36 4,23 9,3312,36 2,24 9,44 - 6,20 7,56 4,35 

Piotrków 

D o VT a r s z a'"'»" y_ 

1 

N1 21 N1 61N110 /N! 141N! 161M 18/.M 561N! 481N! 3°loM 52 przychod. 2,59 1,32 5,50 10,26 8,15 8,15 - 11,25 10,41 4,44 
odchodzi 3,07 1,42 5,5810,56 8,25 8,25 - - 10,47 5,04 

UWAGA: Pociągi: ;Ng)& 15, 16, 17 i 18 kursują tylko między Warszawą 
a Częstochową, zaś JW}& 27 i 48 między Piotrkowem a Sosnowcem. 

Redaktor i wydawca lIirosław Dobl'zm·łski. 
_l031l0.]('H O HeH3yp oJO _ ~~rr e- q-a T-aH-o--B--b--=rrC:-e-Tp-oK-'~ O-BC-KO---':JJ--:;r:;-y6e P HC K o it T ll n o rp a (l) i 1\ . 
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Towarzystwo przeniosło 8i~ do ogrodu, grupowało we­
dług sympatyi lub chwilowego zbliżenia i-wśród oży­
wionej rozmowy, na oświetlenie parku i zapalenie fajer­
werków oczekując. 

Jedna odosoJ-JDiona para, błądziła w najbardziej 
oddalonej cz~ści parku, nad brzegiem zatoki. Ona, 
w powiewną białą przyodziana szatę, oparta na jego 
ramieniu; on wysoki, kształtny mężczyzna, oddychał 

głęboko i pochylał się ku niej miłośnie, lecz milczał, 
gdyż wiedział, że gdyby słówko przemówił, opowiadał­
by tylko o miłości. A przecież mówić o tem jeszcze 
nie mógł, Kilka tygodni temu zaledwie przyniósł jej 
wiadomość o śmierci narzeczonego; czyż więc powinien 
już teraz dobijać się o ierce, które po stracie ukocha­
nego jeszcze cierpieć musiało? Tl'Zeba jej zostawić czas 
do uspokojenia zanim odważy się si~gnąć po skarb, 
tak obecnie pożądany, a przekazany mu ostatniem ży­
czeniem umiel'ającego przyjaciela. 

Choć słowa niedomówione na ustach mu drżały, 
potrafił je stłumić, a tylko cicho i łagodnie, jakby za 
zbyteczną śmiałość prosząc o przebaczenie, wyszeptał: 

- Czy pozwolisz mi później przewówić! Czy 
rozumiesz dla jak ważnych powodów dziś milczeć 

muszę? 

Ooa skinęła potakująco główką, uszczęśliwiona, 
że nie tłomaczył się jaśniej, źe nie potrzebowała dać 
wyraźnej odpowiedzi i znów zyskała na czasie. Stefana 
ceniła jako artystę, jako człowieka lubiła bardzo, lecz 
tak jego, jak księcia, postanowiła trzymać w oddaleniu 
nie wiążąc się słowem ani przyrzeczeniem żadnem, 

gdyż rola narzeczonej, czyniąc ją niejako własnością 
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córkę, wuja Grimerta! Wujaszek czuje się bardzo 
osamotnionym i koniecznie żądał od ojca, by IJlU po­
zwolił mnie jako córk~ swoją uważać. Przez lato jeszcze 
tutaj zostan~ wolna i swobodna od nauki łaciny, a co 
najważniejsze, że mas~ ślicznych rzeczy już podos ta­
walam. 

- Cudownie! - zawołał malarz szcz~ściem dzie­
cka zacbwycony.-Wi~c pani jesteś ~e swego przybra­
nego ojca zadowoloną? 

- Zadowoloną? '1'0 za słaby wyraz! Ja go ubós­
twiam! Do końca życia uie starczy mi czasu na podzi~­
kowanie mu za to, że wię do siebie bierze! 

- Z rodziną będziesz się pani cz~sto widywała, 

ponieważ w jednym domu mieszkać będziecie. Siostra 
pani i brat pewno często ją odwiedzać b~dą. 

- Henrykowi wolno przyjść do mnie, kiedy mu 
się tylko spodoba. 

- A panuie Stelli'? 

- Stella ... dziś wygląda jak prawdziwa bogini 
w sukni z białej jedwabnej krepy - odparła młoda 

dziewczyna zbywając ostatnie pytanie milczeniem. -
Ale i moja suknia jest piękna, a przytew co za pys2.ne 
róże! Ogrodnik po raz pierwszy musiał mi dać te, jakie 
sobie wy brałam. 

W tej chwili ciche kroki słyszeć się dały, krzewy 
z lewej strony rozsunięto i StelI a przed rozmawiające­
mi stanęła. Na głęboki ukłon Stefana, odpowiedziała 

lekkim skinieniem, a podając mu ręk~, przybrała wy­
raz pełen słodkiej tę!>knoty, której przyczyn~ ou, jako 
przyjaciel zmarłego julijusza, powinien był rozumieć. 

Księżniczka. 13 
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- Usłyszałam głosy -- przemówiła ładognie -
i podeszłam bliżej. Tam goście już si~ zaczynają :l.bie­
rać. Uczulam na chwi)~ potrzeb~ samotności i wyrwaw­
szy si~ z tego zgiełku, przeszłam do parku, ale teraz już 
wracać muszę. Czy możesz mi pan tQwarzyszyć. 

Oczarowany pojawieniem si~ tej prawdziwej bo­
gini wdzi~ku, pociągni~ty melodyjnym głosem, za­
chwycony pelnemi czucia i ognia spojrzeniami, z po­
śpiechem podał jej ramię, zapomniawszy choćby krót­
kiem słowem pożegnać obok stojącą l\largarittę. Lecz 
Stella nie zapomniała o niej. Od chwili gdy się dowie­
dziala o zmiauie losu siostry, znienawidziła ją jeszcze 
bardziej, a zmyslem prawdziwie kubiecym odgadłszy 

rodzące si~ uczucie w sercu Margaritty do pięknego 
malarza, z radością pochwyciła sposobność dręczenia 

biednej istoty. Teraz wi~c uprowadzając Stefana, nie 
zaniedbl:lla odwrócić się i przesłać siostrze pełue try­
umfu spojrzenie. 

- Patrz, wszyscy oni należą do mnie, i ten pój­
dzie za mną gdzie będę chciała-mówiły jej piękne 
oczy. 

Odeszli, a z niemi razem uleciała wesołoM, swo­
boda i nadzieja mlodej dziewczyny; piękna suknia już 
jej uie zajmowała, myśl zajęcia miejsca przy stole nie 
cieszyła, a na róże u gorsu przypięte, kilka gorących 
łez padło. 

- W wielkiej ogl'odowej sali, przystrojonej klą­
bam i egzotycznych kwiatów, przy suto zastawionym 
stole siedziała Stella, mając po jed~ej stronie księcia, 
po drugiej l:lrtystę za towarL.ysza. Piękna panna nie 
zważając na niezadowoloną minę księcia, prowadziła 
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się zupełnie swobodnym. Bez wytchnienia więc zapew­
niał ją ° uwielbieniu jakie dla Stelli czuje, zapytywał 
czy ona nie domyśla się, kogo SteUa zaślubić zechce. 
Wszyscy powiadają, ciąguął dalej, że wyjdzie za ksi~­
cia, ale on Kuuo, nie chce temn wierzyć; książe jest 
bardzo dumnym arystokratą, a Stel/a pomimo 'cudownej 
urody, zaws~e tylko mieszczanką pozostanie. Ale dla­
czegóż znowu Steli a tak wyróżnia tego artystę? Prze­
cież za niego nie wyjdzie, pomimo że jest bardzo pię­
knym mężczyzną i widocznie w niej zakochanym. 
Ale któżby w Stelli zakochanym nie byl! 

- Na miłość Boską, Kuno, umilknij choć na 
chwilę i zjedz cokolwiek!-zawołala ~lal"got, temi uwa­
gami rozdrażniona. 

- Nie mam apetytu, za wiele dziś widziałem 
j myślałem. 

- Widzisz i myślisz o wszystkiem, tylko nie 
o mnie, pomimo że jesteś moim "kawalerem" przy sto­
le-zaśmiała się Margot.-Czy wiesz, że aui kropli wi­
na nie nalałeś mi przez ciąg całego obiadu! Mogłabym 

umrzeć z pragnienia przy tobie. 
~ O Boże! przepraszam cię najmocniej-wykrzy­

knął llkawaler", z takim pośpiechem po butelkę sięga­
~ jąc, że młodą pannę silnie potrącil w ramię. 

- Ach przepraszam! co za szczęście, że mój ojciec 
tego nie widzi; ale zemną zawsze tak się dzieje, gdy na 
Stellę patrzę i o niej myślę. 

Wieczór szybko nadchodził, ostatnie promienie 
słońca zatrzymały się jeszcze na wierzchołkach drzew, 
oblewając je purpurowym odblaskiem, lecz ptaszęta już 
umilkły i pomiędzy klombami grube padały cienie. 
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